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dów  ideow ych  sprzed la t siedem dziesiątych X IX  w . będzie a h istoryczny, a  przez 
to  m ylący, zw łaszcza czyteln ików  słabo orientujących się  w  skom plikow anych rea­
liach  Europy w schodniej. Lepiej już chyba pozostać przy populistach  lub  agrarnych  
socjalistach  utopijnych, je ś li n aw et w  praktyce pisarstw a naukow ego n ie  są to  
term iny zbyt poręczne.

W sum ie now ą książkę Brocka ocenić należy w ysoko. P rzy n iew ielk iej objętości, 
autor dał w  niej prosto w yłożony, syn tetyzu jący  zarys dziejów  polskiej radykalnej 
i u topijno-socjalistycznej m yśli społecznej w  trzydziestoleciu  m iędzypow staniow ym , 
w ykazując przy tym  jej p ierw szeństw o i, m im o ścisłych  zw iązków  z m yślą  utopij­
ną Zachodu, oryginalność. W yręczył tym  naszą historiografię w spółczesną, a  zw łasz­
cza pow ołane ku tem u w ydaw nictw a, które po praw ie dw udziestu  la tach  dyskusji 
zabierają się dopiero obecnie do publikow ania w  językach kongresow ych prac o w ę ­
złow ych problem ach naszych dziejów . Brock zrobił to szybciej, a  przy tym  języ­
kiem , co oczyw iste, i form ą w yk ład u  z pew nością bardziej dostępnym i czyteln ikom  
zza K anału  i  zza Oceanu.

Sław om ir K alem bka

M aria J. E. C o p s o n - N i e ć k o ,  T he Poles in  A m erica  from  the  
1830’s to  1870’s. Som e reflections on th e  possibilities of research, [w:] 
Poles in  Am erica. B icentennial essays, W isconsin 1978, s. 45—302.

Rozprawa n in iejsza  stanow i najobszerniejszą pozycję w  zbiorze studiów , któ­
rym  Polonia am erykańska postanow iła uczcić dw óchsetlecie n iepodległości sw ego  
przybranego kraju. A utorka jest w ychow anicą U n iw ersytetu  L ondyńskiego; prow a­
dziła przez w ie le  lat studia nad em igracją  polską w  A nglii w  la tach  m iędzypow sta- 
niow ych, poznała dobrze literaturę naszego kraju  oraz polsk ie zbiory rękopiśm ienne  
tyczące się  jej tem atu. Od czasu gdy osiadła w  W aszyngtonie, zajm uje się  w czes­
nym  okresem  em igracji polskiej w  A m eryce, prow adząc system atyczne poszuki­
w ania  w  archiw ach  stolicy  Stanów . We w cześn iejszych  sw ych  publikacjach, m .in. 
też na łam ach PH, stw ierdzała nieraz potrzebę gruntow niejszego i  śc iślej nauko­
w ego  ujęcia tego problem u, uw oln ien ie go od m itów  i legend. Z tą  sam ą m yślą  
rzuciła obecnie na szalę kolosalny m ateriał w ydobyty z k ilkunastu  ogrom nych ze­
społów  w aszyngtońskich  N ational A rch ives. To, czego n ie  zdołała zreferow ać w  tek ś­
cie, pom ieściła w  888 przypisach, zapew ne rów nych objętością tek stow i, gdyby  
zliczyć znaki pisarskie.

Bardzo szczególna jest to publikacja. N a p ierw szy rzut oka dostrzega się n ie­
przebrany zbiór drobnych, spraw dzonych źródłow o inform acji o setkach  Polaków , 
którzy zaw ędrow ali do Stanów  Zjednoczonych pom iędzy 1830 a 1870 r. Przy b liż­
szym  w ejrzen iu  otrzym ujem y ponadto próbę przybliżonego uporządkow ania tego  
m ateriału , sum arycznej jego oceny. Raz za razem  napotykam y w ypady polem iczne 
przeciw  dotychczasow ej literaturze przedm iotu: tandetnej i  dyletanck iej, służącej 
g łów nie leczen iu  polonijnych kom pleksów  i w  tym  celu  pow ielającej historie n ie ­
spraw dzone, albo w ręcz 'w yssan e z palca. N a koniec rozprawa zaw iera rzeczowe 
i praktyczne w niosk i co do popraw y dzisiejszego stanu badań, poprzez system atyczną  
i rzeczow ą kw erendę. Zarówno faktograficzny m ateriał jak i w ysn u w an e zeń w n io­
ski, św iadczą, o doskonałym  obeznaniu w  problem atyce em igracji polskiej oraz
o zdrow ym  rozsądku autorki. T ekst co praw da jest trudny w  odbiorze na skutek  
przem ieszania w skazanych w yżej w ątLów, oddzielen ia  notek  od w łaściw ej narracji, 
a także braku jak ichkolw iek  paragrafów , czy spisu rzeczy.

M ateriał archiw alny, z którego korzystała autorka, da się  podzielić na cztery  
głów ne grupy:
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1. L isty  im ienne pasażerów , przybyw ających do U SA  na poszczególnych okrę­
tach, spośród których m ożna w ychw ycić Polaków .

2. Periodyczne sp isy  ludności, które m.in. w yszczególn iają  m iejsce urodzenia 
m ieszkańców .

3. Akta Departam entu Stanu, m ów iące o zatrudnieniu P olaków  w  am erykańskiej 
służbie dyplom atycznej, o w yjazdach Polaków  naturalizow anych w  A m eryce, o lo ­
sach ich, w  w ypadku pow rotu do kraju rodzinnego.

4. A kta różnych instancji w ojskow ych , m ów iące o służbie P olaków  w  arm ii 
i m arynarce U SA  (a także konfederacji), a w  zw iązku z tym  o przysługujących im  
rentach i innych św iadczeniach.

Odnośnie dw óch pierw szych grup źródeł, autorka n ie  zadow alała się zestaw ie­
n iam i sum arycznym i, ale sięgała  do oryginalnych arkuszy sp isow ych, rów nie jak  
raportów  kapitańskich, co pozw oliło  jej w yśw ietlić  liczne w ątp liw ości. Mimo to 
stw ierdzić m usi, że w szystk ie  te źródła w  sum ie n ie przynoszą pełnej ew idencji 
Polaków  przybyw ających i przebyw ających w  Stanach, ani też dokładnej infor­
m acji o ich drogach życiow ych. Stosunkow o łatw iej dow iedzieć się czegoś o im i­
grantach na służbie rządu federalnego, an iżeli o zatrudnionych przez w ładze stano­
w e lub sam orządowe; najm niej o pracujących w  „sektorze pryw atnym ”, których  
była ogrom na w iększość.

P ytan ie zasadnicze: których im igrantów  m ożna zaliczyć do Polaków ? Przed  
Tokiem 1870 w ychodźstw o zarobkow e z P olsk i n ie  przybrało jeszcze w iększych  
rozmiarów; w szakże już w  latach  trzydziestych, obok ex-u czestn ik ów  pow stania l i ­
stopadowego, odnajdujem y w  A m eryce ludzi skrom nego stanu, którzy n ic  z polityką  
nie m ieli w spólnego. A utorka w łącza do sw ej ew id en cji tych  w szystk ich , o których  
akta m ów ią, że przybyli z P olsk i, chociaż trafiają s ię  w śród n ich  N iem cy i  Żydzi; 
zalicza także w ypadki, gdy m ow a jest o pochodzeniu danych ludzi z Prus, N ie­
m iec, A ustrii itp ., jeżeli im ię lub nazw isko (jakże często przekręcone) spraw ia w ra­
żenie polskiego. Co do w ie lu  osób, o których m ów i s ię  w  pracy, m ożna m ieć w ątp li­
w ości czy napraw dę b yli P olakam i i  czy s ię  za takow ych uw ażali. Przy tak  lib e­
ralnych kryteriach  autorka określa liczbę P olaków  przybyłych do Stanów  w  la ­
tach 1831—1837 na n ieco ponad 700 (s. 83). W m om encie w ybuchu  w ojn y domowej 
m ogło ich  być na m iejscu  k ilka tysięcy , na pew no jednak n ie  30 tysięcy , jak su­
gerow ał M. H  a i m  a n (s. 75).

Żaden im igrant z P olsk i n ie  odegrał jak iejkolw iek  ro li w  życiu  politycznym  
Stanów  w  X IX  w ieku . Z aledw ie k ilku  znalazło się  w  am erykańskiej służbie kon­
sularnej, na trzeciorzędnych stanow iskach —  w śród  n ich  jedna osobistość ciekaw ­
sza: S tan isław  H ernisz, Żyd z pochodzenia, pow staniec 1831 r., n ieo ficja ln y  doradca 
m isji am erykańskiej w  M akao w  1844 r. T ylko dziew ięciu  P olaków  otrzym ało  
w  am erykańskiej arm ii regularnej stopnie oficersk ie pom iędzy 1814 a 1879 rokiem  
(s. 144). D waj ty lk o  spośród n ich  odbyli w  tej arm ii dłuższe i  w  sum ie chlubne, 
choć n ie  specjaln ie efektow ne kariery. L iczbę szeregow ych  P olaków  w  tejże arm ii, 
pom iędzy 1833 a 1865 r. określa autorka na n iespełna  800 (s. 166), do których  można 
doliczyć 68 zaciągów  do m arynarki w ojennej (s. 187). Z akt osobow ych tych  naszych  
rodaków  autorka w ydobyw a rzecz przykrą dla dzisiejszej P olon ii —  liczne przy­
kłady dezercji, p ijaństw a, złego prow adzenia się, a także udziału  w  pacyfikow aniu  
Indian (s. 177, 189). To oczyw iście  n ie  znaczy, b y  m ieli oni zachow yw ać się gorzej 
w  porów naniu do szeregow ych  innych  narodow ości lub rodow itych A m erykanów . 
Osobnym problem em  jest udział ochotników  polskiego pochodzenia w  w ojn ie  do­
m owej la t 1861— 1865, po obu stronach frontu. A utorka n ie  podaje tu  liczb szacun­
kow ych, w skazuje na  potrzebę dalszych  badań, daje do zrozum ienia, że krążące 
na ten  tem at w yolbrzym ione w ersje  są  bezpodstaw ne (s. 189 n.).
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Stosunkow o dużo m iejsca pośw ięca autorka dw óm  najbardziej aktyw nym  
uczestnikom  em igracji polistopadow ej w  Stanach, k tórym i b y li H enryk  K ałussow - 
sk i i  K acper Tochm an. Z arch iw ów  am erykańskich  i polsk ich  w ydobyła  na tem at 
jednego i drugiego w ie le  n ieznanego dotąd m ateriału. K ałussow skiego traktuje  
z sym patią, m im o że m u się  n ie  szczęściło  w  życiu; Tochm ana dem askuje z rze­
czyw istą  pasją, jako n iepopraw nego hochsztaplera. N ie zajm uje s ię  am erykańską  
karierą A dam a G urow skiego, o którym  istn ieje  dość obszerna literatura; n ie  w spo­
m ina, o ile  zdołałem  spraw dzić, C ypriana N orwida; n ie  dotyka też spraw y L u d w i­
ka  Zychlińskiego, którego relacje o  udziale w  w ojn ie  dom ow ej byw a ły  nieraz  
przedm iotem  zastrzeżeń.

W św ietle  am erykańskich  źródeł urzędow ych h istoria ow ej pierw szej fa li pol­
sk iego w ychodźstw a do Stanów  rysu je się  n ieefek tow nie. Jest w łaściw ością  źródeł 
tego typu, że ła tw iej rejestrują w ykroczenia, upadki, skargi, przykłady p ien iactw a, 
an iżeli skrom ne, lecz przyzw oite kariery ludzi, którzy sam i sobie jakoś dali radę, 
bez in terw encji w ład z federalnych. A utorka ma zapew ne rację tw ierdząc, że ow ych  
parę czy k ilk a  tys ięcy  im igrantów  z  P olsk i, rzuconych za ocean  przez ciężką  
konieczność, niezaradnych i zdezorientow anych, n ie  bardzo zdolnych także do 
fizycznej pracy —  ty lk o  z  najw iększym  trudem  utrzym yw ało się  na  pow ierzchni, 
w  nieprzychylnym  dla n ich  otoczeniu. Tym  w yżej oceniać trzeba dorobek następ ­
nych  dw óch fa l naszego w ychodźstw a: tej, która przed rokiem  1914 zasiliła  szeregi 
am erykańskiej k lasy  robotniczej i  tej ostatn iej, która po ostatn iej w ojn ie  dobiła  
się  aw ansu  do w yższych  w arstw  społecznych. D zisiejsza am erykańska Polonia szuka  
dla sieb ie ch lubniejszych  tradycji, także w  ow ym  okresie przejściow ym , który od­
dziela w ie lk ie  nazw iska P ułask iego  i K ościuszki od przybyłej do T eksasu  pierw szej 
chłopskiej grom ady księdza M oczygęby. Dr C o p s o n - N i e ć k o  stw ierdza na pod­
staw ie akt, że w  ow ym  przejściow ym  okresie m ało co ciekaw ego się  znajdzie. Tezy  
tak ie  n ie  spotykają  się zw ykle z chętną akceptacją. Jest to  przecież pożyteczna ro­
bota, zw łaszcza jeżeli pobudzi do ryw alizacji dalszych, n iem niej gorliw ych  i  su­
m iennych badaczy. R ecenzent z P olsk i n ie czuje się  pow ołany do spraw dzania kon­
kretnych ustaleń  autorki; w łożony przez nią, ogrom ny w ysiłek  badaw czy może 
ty lk o  ocenić najbardziej pozytyw nie.

S te fa n  K ieniew icz

Ryszard B e n d e r ,  Społeczne in ic ja tyw y chrześcijańskie w  Kró­
lestw ie Polskim  1905—1918, Rozprawy W ydziału H istoryczno-F ilozoficz- 
nego t. X L I, T ow arzystw o N aukow e K UL, L ublin  1978, s. 175.

K siążka R. B e n d e r a  stanow i kontynuację jego badań zaprezentow anych  
w  publikacji „C hrześcijanie w  polskich  ruchach dem okratycznych X IX  stu lecia” 
(1975) oraz w e w stęp ie do w yboru źródeł „Polska m yśl chrześcijańska przełomu  
X IX  i X X  w iek u ” (1974). O ile rozdział w stępny zatytu łow any „Prehistoria”, po­
zostaje w  bardzo ścisłym* zw iązku z problem atyką poprzedniej książki, to  następne 
naw iązują do rozpraw  autora o ks. M arcelim  G odlew skim , S tow arzyszeniu  Robot­
n ików  C hrześcijańskich oraz Z w iązku K atolick im  ogłoszonych ostatnio w  czaso­
pism ach. Do niedaw na historia K ościoła na przełom ie X IX  i X X  w . stanow iła  jedną  
z najbardziej' zaniedbanych dyscyplin . P ostęp w  tej dziedzinie zarysow ał się  do­
piero w  ostatnich  latach.

W recenzji z pracy „C hrześcijanie w  polsk ich  ruchach dem okratycznych X IX  
stu lec ia”, S. K i e n i e w i c z  zw rócił uw agę na potrzebę badań, z jednej strony 
nad poglądam i i postaw am i najw ybitn iejszych  przedstaw icieli życia religijnego, 
z drugiej zaś — nad w pływ em  relig ii na zachow anie się mas ludow ych w  św ieckich


